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„SAMOTNY ŻEGLAR 
z afrykańskiego buszu 


Wielu naszych czytelników zna 
redaktora Bohdana Sienkiewicza 
z „pokładu” Latającego Holen- 
dra — audycji o tematyce mor- 
skiej, nadawanej dla młodzieży 
przez gdańską TV. 

Pan Bohdan — jeden ztwórców 
Klubu Zdobywców Oceanów, 
wiele lat spędził w Afryce jako 
korespondent polskiej telewizji. 
W czasie swoich wędrówek po 
„czarnym lądzie” docierał do 
miejsc trudno dostępnych, po- 
<nawał ciekawych ludzi, fotogra- 
fował dzikie zwierzęta i zaznaja- 
miał się z prastarą kulturą, jaka 
kwitła niegdyś w wielu rejonach 
Afryki. Dziś udajemy się z panem 
Bohdanem do Kenii, kraju leżą- 
cego we wschodniej Afryce, do 
rezerwatu Kora nad rzeką Tana. 
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SAMOCHÓD 
KIEROWANY... 
CZOŁEM 


(PAP). Japoński koncern sa- 


mochodowy „Nissan Motor 
Company” zapowiedział, że 
wkrótce rozpocznie sprzedaż sa- 
mochodów osobowych przezna- 
czonych dla bezrękich  kie- 
rowców. 

Do prowadzenia samochodu 
kierowca wykorzystywać będzie r 
obie stopy, ramię oraz czoło. (kl) 





Fotografowane... 
mgły 


WARSZAWA (PAP). W Instytu- 
cie Geofizyki PAN oraz Instytucie 
Geodezji i Kartografii prowadzo- 
ne są od kilku lat prace nad zasto- 
sowaniem holografii, czyli foto- 
grafii przestrzennej, do badania 
aerozoli. Metoda holograficzna 
pozwala utrwalać unoszące się 
w atmosferze drobne kropelki, 
kryształki lub pyły. W ten sposób 
można uzyskać obraz niewielkiej 
próbki mgły, chmury lub obłoku 
zanieczyszczeń pyłowych 
W oparciu o takie zdjęcia można 
obliczać ilość, wielkość i rozmie- 
szczenie cząstek — co pozwala 
określić strukturę mgły lub 
chmury. Badania takie mają duże 
znaczenie dla meteorologii 
i ochrony środowiska. 

Uczonych interesują warunki 
tworzenia się mgły — szukają też 
sposobów jej skutecznego zwal- 
czania. Mgła stanowi bowiem 
poważne utrudnienie dla komu- 
nikacji drogowej i lotniczej. (kl) 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


<4Ą Lwy, chociaż reprezentują rodzi- 
nę kotów, nie zawsze stronią od 
wody 





repr. M. Szymański 





(PAP). Jeszcze dwa lata temu 
jedno zadęcie w trąbkę na wyso- 
kości 70 metrów przez hejnalistę 
wygrywającego Hejnał Mariacki 
kosztowało Urząd Miasta Krako- 
wa 57 zł i 18 gr. Obecnie za jeden 
hejnał trzeba płacić 96 zł i 35 gr, 
z czego 73 zł 50 gr. pokrywa Fun- 
dusz Ochrony Przeciwpożaro- 
wej, zaś pozostałą kwotę admini- 
strator wieży — Przedsiębiorstwo 


NIEDŹWIEDZIE TROJACZKI AKTORAMI 


(PAP). We wrocławskim ogrodzie zoologicznym urodziły się niedaw- 
no niedźwiedzie trojaczki. Czują się one dobrze, przebywają wraz 
z matką — brunatną niedźwiedzicą, wychowanką ogrodu, w gawrze, 
ukryte przed ciekawością zwiedzających. 

Niedźwiadki będą śledzone non-stop obiektywem specjalnej kamery 
filmowej. Ekipa filmowców z Wytwórni Filmów Oświatowych w Łodzi 
realizować będzie z ich udziałem dokumentalny film poświęcony nie- 
dźwiedziom brunatnym. 

Niedźwiedzie trojaczki długo w Polsce nie zostaną; zostały już zaku- 
pione. Po kilkumiesięcznym odchowaniu wyekspediowane będą do Gospodarki Komunalnej i Miesz- tych samych trąbkach. Zagranie 
jednego z hiszpańskich parków narodowych. (kl) kaniowej. mariackiej melodii na skrzyp- 

QE O m m zw 


Hejnał Mariacki 
coraz droższy! 


8 trębaczy gra hejnał w ciągu 
jednego roku 8760 razy, od latna 


cach, puzonie czy saksofonie (na 
potrzeby filmu czy TV) instytucje 
zamawiające płacą extra. 


sionka przesypujemy do kubka i zalewa- 


Z KOLEJNYCH ODCINKÓW „KUCHNI NASTOLATKÓW” MIĘDZY IN- 


NYMI DOWIESZ SIĘ: 


© Do czego potrzebne są witaminy? 
© Jak powinieneś się odżywiać w trudnych warunkach reglamentacji? 
© Co najzdrowiej jeść na przedwiośniu i wiosną? 

| © Jak założyć zielony ogródek na parapecie? 


© Co dobrego na deser? 


© Diety specjalne dla grubych, chudych itp. 


Od razu rozszyfrujmy ten tytuł: cho- 
dzi o RZEŻUCHĘ — małą zieloną rośli- 
nę, której cały „,zagonek” możesz sam 
wyhodować na parapecie od strony 
pokoju! 

© Chcesz mieć zdrowsze paznokcie 
i ładniejsze włosy? 

© Potrzebujesz pomocy w zwalcze- 
niu wyprysków i wysypek na twarzy? 

© Nie wiesz, jak zwalczyć wiosenne 
zmęczenie i oczyścić górne drogi odde- 





i całe bogactwo witamin, z witaminą € na 
czele. 

Wystarczy posypać drobno pokrajaną 
rzeżuchą posmarowaną pajdę chleba. 
A sok z marchwi plus łyżeczka koncen- 
tatu pomidorowego plus 2-3 łyżeczki 
posiekanej rzeżuchy i natki pietruszki — 
to znakomity ,,zdrowotny nektar”, Nie 
trzeba dodawać cukru ani soli! 

Możecie nią doskonale przyprawić 
twarożki i jajka; łyżeczka pokrojonej rze- 
żuchy dodaje pikantnego smaku wszel- 


my wodą. Kiedy powstanie coś w rodza- 
ju kleju, rozsmarowujemy zawartość 
kubka na mokrej ligninie, miękkiej 
szmatce, bibule itp., położonej na pła- 
skim talerzu, plastikowej tacy, szerokiej 
emaliowanej foremce. Podłoże musi być 
stale wilgotne. Po upływie 10-14 dni 
trzymania naszej uprawy w średnio cie- 
płym miejscu, roślinki osiągają wyso- 
kość 5-8 cm i można przystąpić do zbio- 
ru. Czystymi nożyczkami ścinamy ro- 
ślinki tuż nad podłożem, siekamy i zja- 
damy na jeden z podanych wyżej spo- 
sobów. 

Można tak zorganizować w czasie 
uprawę na domowych ,,poletkach”, by 
mieć stale świeżą rzeżuchę — ,,zielone 
zdrowie”. 


© Warzywa zawierają wiele soli mineralnych i wita: 
min. W wywarze z jarzyn są te same pożyteczne 
składniki odżywcze. Dlatego wykorzystuj go do wszel- 
kich zup i jako zaprawę do sosów, np. wywar z kalafio- 
rów do rosołu, a wywar z ziemniaków (tylko od 
września do wczesnej wiosny!) do kapuśniaku, ogór- 
kowej, pomidorowej. Nie nadaje się do tego celu 
wywar z ziemniaków młodych lub kiełkujących. zdvż 
zawiera związek trujący. Nie używamy też wywarów 
z warzyw cierpkich, np. szpinaku i niektórych odmian 
kapusty. 

© Jeżeli chcesz jeść warzywa świeżo ugotowane, to 
wrzuć je do małej ilości wrzącej, lekko posolonej 
i lekko osłodzonej wody. Warzywa zabarwione na 
czerwono gótuj pod przykryciem, zielone — odkryte 
Dzięki temu zachowają żywą barwę. 

© Rośliny strączkowe (fasolę, bób) moczymy kil- 
kanaście godzin w zimnej przegotowanej wodzie, po 
czym je w niej gotujemy. 


© Zawierają dużo białka, można je kupić bez kar- 
tek, są tańsze od mięsa, a znakomicie je zastępują. 

© Białko ryb jest łatwo przyswajalne (96%), ryby 
są delikatne w smaku, można je przyrządzać na różno- 
rakie sposoby: smażone, w galarecie, gotowane, fasze- 


chowe? 5 7 
kim sałatkom jarzynowym, a nawet sała- rowane, wędzone. : 
Odpowiedź brzmi: JEDZ RZE- cie liściowej. Znakomicie poprawia e Ryby morskie (kergulena, dorsz, gregorianki 
ŻUCHĘ! smak odgrzewanych ziemniaków. itp.) nie zawierają kolagenu, więc jeśli robi je się 


Ę Rzeżucha — to skarbiec jodu, żelaza 


Uprawiamy rzeżuchę bez ziemi! Na- 





w galarecie, należy dodać żelatynę. 

























t sobie dziewczyny, zyny, a 0. 


„Mam lat 16, chodzę do I klasy 
LO, uczę się przeciętnie. Właści 


wie — to wszystko, Chodzę i uczę. 
Się. A jak wyobrażałem sobie „„mo- - 


ją” średnią szkołę? Spełniła się tyl- 
_ ko część moich marzeń - uczę się 
w klasie o profilu humanistycznym 
— jestem oczarowany historią. Ma- 


- rzyłem 0 lekcjach — dyskusjach, 


nych profesorach. Cieszyłem się, 
że tu poznam swą wartość, nauczę 


jestem za- 
wiedziony, ale nie załamany. Może 
ło monotonia nauki sprawia, że 


wymagam od ludzi wokół mnie 


czegoś więcej. Bo nie wszystko 
trzeba „„kuć” na pamięć. I wszyst- 
'kie drogi prowadzą do wniosku — 
Jesteśmy _„„karmieni” gotowymi 








ogóle nie m 
Jeśli ktoś | 


| SIRO DYAŚJA | 
MA 
KOTLET? 


KALORYCZNA WARTOŚĆ POTRAW W KILODŻULACH 


Potrawa 


Zupa fasolowa 
jarzynowa 
kapuśniak 
rosół 

Mięso chude 
tłuste 
słonina 
kiełbasa 
szynka 
parówka 
Podroby 
Kura 

Ryby świeże 
Smalec 












moich 


ię w sprawienurtującej wielu 
PO ORACJ 


zaczęło się rok temu, kiedy tokilka 


li po obozie otrzymałam list od 

_ kolegi. O tym liście dowiedziałam 
__ się pół roku po jego nadejściu. 
Kolega bardzo się dziwił, dlaczego 
mu nie odpisałam, czemu dał wy- 
raz w drugiej przesyłce, którą na 
- szczęście dostałam bezpośrednio 
od listonosza. Okazało się, że 














pierwszy list wziął atuśi przeczy: | 


tał, po czym, gdy zapytałam gdzie 
go podział, zaczął się wyśmiewać 
z mojego kolegi, co mnie bardzo 
dotknęło. Nie lubię, jeżeli ktoś 
szydzi z moich przyjaciół. Nastę- 
Pny przypadek. Kiedy któregoś 
dnia wróciłam ze szkoły, zobaczy- 
łam na chodniku przed domem 
kawałek podartej koperty. Wie- 
działam, że ma coś do mnie 
_ przyjść. Spytałam się o, to tatusia. 
Otrzymałam odpowiedź następu- 
Jącą: jest dla ciebie list od jakiejś 
tam koleżanki, A więc wniosek, że 
list czytał. Tym razem nie było 
żadnych komentarzy. Od tej chwili 
nie mam zaufania do ojca. Dlacze-. 
- go listy adresowane do mnie są 
przez niego cenzurowane? Nie 
wiem, o co mnie podejrzewa, My- 
ślę, że każdy chce mieć kogoś, 








' komu mógłby się zwierzyć ze 


smutków, radości i kłopotów dnia 
cazzo Częst lice. poroż: 
mawiać na te i inne tematy z rodzi- 














p i żeby zrozumieli, że niektóre pro- 

blemy łatwiej rozwiązać z przyja- 
% 9 radę czytelników, jak też 
| »RB”. EZR 








OD REDAKCJI: Źle, że Twoi 
rodzice nie znajdują czasu na roz- 
mowę. Podejrzewamy, iż po pros- 
tu nie mają na to 








ochołyS/A szko-- 


„ Matka pyta: 
„„CZY KAWIARNIA JEST 
NAJWŁAŚCIWSZYM 
MIEJSCEM DLA UCZNIÓW? 


„Świat Młodych” kupuję cza- 
sem dla córki-nastolatki, czytam 
raczej rzadko, na ogół z zaintere- 
sowaniem. Tym razem zaszoko- 
waliście mnie. Otóż w nr 112, ze 
śmiertelną powagą i bez komen- 


„Czytelniczki”'. 


tarzy drukujecie list podpisany 


Czytam i oczom nie wierzą: 
jakież to problemy mają młode 
czytelniczki, być może harcerki? 
Nie mogą spędzać wolnego cza- 


ERZE CWA NINECZZJ LEWA JA BL EETZEJE STENA BD EET sLÓA 7 


su w kawiarni — jak piszą - „przy 
dobrych lodach, ciastku i kawie”, 
ponieważ kawiarnie są zady- 
mionel : 

W związku z tym mam kilka 
pytań, których rodakcja nie zada- 
ła czytalniczkom: 

© Skąd biorą pieniądze na lo- 
dy, ciastko i kawę? Kosztuje to 
przocioeż sporo, a nastolatki w na 
szym kraju raczej chodzą do 
szkoły i nie zarabiają. > 

© Czy nikt im nie powiedział, 
że kawiarnia nie jest najwłaściw- 
szym miejscom dla uczniów? 

© Jaką ostatnio przeczytały 


książką, nie będącą lekturą 
szkolną? z 
Wiem, że  przesiadywanie 


w kawiarniach jest modne wśród 
nastolatków, lecz jest to modą 
głupia i kosztowna Proponuję 
„Czytelniczkom” inną: 
Spróbujcie znaleźć w swojm 
mieście bibliotekę publiczną 
i chociaż kilka razy „spędzić tam 
wolny czas”, Zaręczam, że gdy 
powiecie o tym swoim chłop. 
com, zobaczycie w ich oczach 
iskierki podziwu. Zamiast snobiz. 
mu „kawiarnia” proponuję sno. 
bizm „oczytanie” — jest znacznie 
oryginalniejszy. 
| jeszcze jedno: od lodów 
i ciastek okropnie się tyjel Na. 
prawdę. 
Łączę pozdrowienia 
„Nieczytelniczka” z Torunia 





Kącik Przyjaciół 


Moje hobby 
to 
przede wszystkim 
samochody 


Mam ponad 16 lati dość szero- 
ki krąg zainteresowań. Moje hob- 
by to przede wszystkim samo- 
chody, mechanika pojazdowa, 
elektronika, historia z lat 1917— 
1946; lubię czytać książki o róż- 
norodnej tematyce oraz uwiel- 
biam pisać listy i opowiadania. 
Chcę zawrzeć znajomości z moi- 


mi rówieśnikami i zaprzyjaźnić - 


się. 


Jarosław Kulig 
ul. Darwina 21 m. 6 
43-108 Tychy 


Wielbiciele 
Bruce'a Lee: 


Piotr Floriański, |. 14, ul. Piękna 
8/9, Szczecin 71-081; Magdalena 
Pociej, |. 13, ul. Suwalska 24/15, 
03-252 Warszawa, Miłosz 
Trzmiel, |. 16, ul. Z.M.P. 8d/m. 13, 
63-400 Ostrów Wlkp. Agnieszka 
Chojnacka, |. 13, ul. Zborowska 
4/18, bl. 702, 93-212 Łódź; Ale- 
ksandra Kazanecka, ul. Pomor- 
ska 10/1, 68-100 Żagań, Piotr 
Pniewski, |. 12, ul. Zalewowa 10/ 
4, Sztutowo, 82-110. 


Zaglądaj do tej tabelki jak najczęściej! 


Kto zechce 
powiększyć 
moją kolekcję? 


Mam 12 lat. Interesuję się kos- 
mosem i fantastyką naukową. 
Zbieram zdjęcia samochodów 
(głównie zagraniczne), zdjęcia 
drużyn piłkarskich i czasopisma 
techniczne. W zamian ofiaruję 
zdjęcia zespołów muzycznych 
Kto zechce powiększyć moją ko- 
lekcję lub ze mną korespon- 
dować? 


Wojciech Jarzębski 
ul. Świerczewskiego 104 m. 137 
00-016 Warszawa 


Filatelistyką 
interesują się: 


Grzegorz Popczyk, ul. Wolności 
20/12, 41-700 Ruda Śl., woj. kato- 
wickie; Jarosław Ćwikła, ul. Gło- 
gowska 1, 44-103 Gliwice; Jerzy 
Pukała, |. 12, 36-004 Łęka 283, 
woj. Rzeszów; Mirosław Kocik, 
86-208 Podwiesk, woj. Toruń; 
Jan Pyrka, |. 13, Zielonka Nowa8, 
26-703 Grabów St. n/W; Anida 
Kazimierczak, |. 12 ul. Północna 
19/2, Płock 09-402; Jolanta Kici- 
ńska, |. 13, ul. Karłowicza 1/51, 
62-510 Zatorze; Aneta Marci- 
niak, |. 13, Aleje 1 Maja 2/26, 
62-510 Konin. 


p a m a a mn mma u 


2 
100 g 
szklanka 
szklanka 
100 g 
100 g 
100 g 
100 g 
1 łyżeczka 
100 g 
100 g 
jedno 
100 g 


szklanka 
szklanka 


Samotni, pragnący się zaprzyjaźnić: 


Krystyna Nareńska, |. 14, Gąqzwa, 
woj. olsztyńskie, 11-707 
Warpuny; 

Krzysztof Maliszak, |. 12, 43-220 
Tychy-Bojszowy, woj. Katowice; 
Agnieszka Osadowska, |. 14, ul 
Stawna 9/2, 76-130 Polanów; 
Andrzej Jeziorski, |. 16; Rochów 


1, 76-130 Polanów, woj. koszaliń. 
skie; 

Teodora Tornister, |. 12, ul. Mic. 
kiewicza 8/5, 66-400 Gorzów 
Wikp.; 

Anna Orłowska, ul. Batorego 40/ 
27, 05-400 Otwock, woj. warsza. 
wskie. 


Przebywamy w Ośrodku Wychowawczym 


Mamy po 15 lat, przebywamy 
w Ośrodku Wychowawczym. 
Mamy tutaj wielu kolegów, ale 
ani jednego przyjaciela. 

Interesujemy się sportem, mu- 
zyką rockową i sztuką walki 
Wschodu. 


Zbieramy zdjęcia aktorów 

i piosenkarzy, czekamy na listy. 
Piotr Siemiński 
i Krzysztof Kopczyński 

P.M.O.W. 

43-384 Jaworze Dolne 1 
Biełsko-Biała 





POCZTA ZAGUBIONYCH SERC 
Było to pięć lat temu... 





Poszukuję adresów 4 dziew- 
czyn: Joasi Mendykowskiej, Bea- 
ty Malinowskiej, Małgorzaty Ró- 
życkiej i Doroty (tego nazwiska 
nie pamiętam). Przebywałyśmy 
razem w sanatorium „Leliwa Ill" 
w Rymanowie Zdroju. Było to 5 
lat temu. Jednak do teraz wszyst- 
ko szczegółowo pamiętam i nig- 
dy nie zapomnę. Wychowawcą 
był p. Ryszard Myszkol, a poszu- 
kiwane dziewczyny to najlepsze 
koleżanki. Pod koniec pobytu, 
w dzień wyjazdu, przyrzekłyśmy, 





że jeszcze raz kiedyś wspólnie się 
tam zbierzemy. Niestety, do tego 
nie doszło (a tak bardzo bym 
chciała). Jedna z nas pojechała 
do sanatorium drugi raz, o resz- 
cie nie wiem. Miałam ich adresy, 
ale zgubiłam. Dopiero Wy daje- 
cie szansę ich odnalezienia. Dzie- 
wczyny, jeśli przeczytacie to 
ogłoszenie, to napiszcie. Proszę! 


Maria Rusin 
ul. Kochanowskiego 16/3 
35-201 Rzeszów 


ZE SZĄ 


NA KOLACJĘ: POTRAWY Z JAJ LSERA 
(dla CIEBIE i Twoich LOIŁSAYJI 


Ser i jaja jako pokarm białkowy 
są bardzo posilne. Szczególnie ja- 
ja w stanie surowym, lub przyrzą- 
dzone w niewysokiej temperatu- 
rze są bogate w witaminy; po- 
dobnie ser. Proponujemy je przy- 
rządzać na kolację. 


© Jajo 
surowo 

Oddzielić białko od żółtka, żółt- 
ko utrzeć, białko ubić na pianę 
z sokiem cytrynowym, solą i przy- 
prawami (imbir, gorczyca, do 
owoców należy użyć cynamonu) 
potem zmieszać z żółtkiem. Taki 
sos-przyprawa dobrze smakuje 
z sałatkami z jarzyn lub owoców 
jest lekkostrawny. j 

© Jaja po szwajcarsku 

£ jaj, 10 dag sera żółtego, 1/16 
litra śmietany, 1 łyżka masła, sól. 

Do foremki wysmarowanej ma- 
słem i posypanej serem wbić dwa 
Jaja, posypać tartym serem i zno- 
wu dać jaja, ser, itd.; ostatnią war- 
stwę zalać śmietaną, Posypać 
cienką warstwą sera i wstawić do 
piecyka. Piec na wolnym ogniu 
20-30 minut. Podać z sosem po- 
midorowym lub do jarzyn. 


przyprawione na 


© Grzanki smarowane jajem 

2 bułki, 2 jaja, 1 łyżka masła, 1 
łyżka śmietany, 1/2 cebuli, sieka- 
na pietruszka, szczypiorek. 

Bułki pokrajać na kromki, roz- 
moczyć w mleku, obsmażyć na 
maśle. Jaja ugotować na twardo, 
przetrzeć, cebulę zasmażyć na 
maśle, wymieszać ze śmietaną 
i zieleniną, osolić — posmarować 
grzanki i obłożyć nimi ugotowane 
jarzyny 

© Biinki 

2 jaja, łyżeczka mąki, zielenina 

Żółtka utrzeć, wsypać mąkę, 
ubić pianę i dobrze wymieszać. 
Wylać na patelnię wysmarowaną 
masłem lub wylewać łyżką na roz- 
grzane masło. Blinki znakomicie 
się nadają do obkładania jarzyn. 

© Przystawka: ser smażony 

1/2 kg sera, 2 jaja, 1 łyżka ma- 
sła, 1 cebula, koper lub kminek. 

Najlepszy jest do smażenia taki 
ser, który zaczyna nieco gliwieć, 
bo na gorąco rozpuszcza się do- 
skonale. Usmażyć cebulę na ma- 
śle, dać ser, a gdy się rozpuści — 
osolić, wsypać kminek lub zielony 
koper, wlać rozbite jaja i wymie- 
szać. Ostudzić, podać z razowym 
chlebem. 





Bajka Kapczagajskiego Morza 


APN specjalnie dla ,,Świata Młodych” 





Brama twierdzy 





-ackiego 
tury. 


młodego miasta. 


Nad brzegiem Morza Kap- 
czagajskiego wyrósł średnio- 
wieczny zamek — twierdza 
z wysokimi kamiennymi ścia- 
nami, basztami | strzelnicami. 
Jest to przepiękne bajkowe 
miasteczko, gdzie europejski 
średniowieczny styl architek- 
toniczny przeplata się z ludo- 
wym kolorytem kazachskim. 


Ten piękny podarunek otrzy- 
mał Klub Młodych Marynarzy 
Kapczagaju — miasta-satelity 
stolicy Kazachstanu Ałma-Aty. 
Wykonali go studenci Ałma- 
Instytutu Architek- 


Na początku był pomysł. Po- 
tem pracowało studenckie biu- 
ro projektowo-konstrukcyjne. 
Niemały problem był w tym, 
jak nową budowlę wkompono- 
wać w zespół architektoniczny 


Do wcielenia pomysłu w ży- 
cie studenci potrzebowali pół- 
tora miesiąca. Budowali za- 
mek z najtańszego materiału — 


kamienia, którego na wybrze- 
żu Kapczagajskiego Zbiornika 
Wodnego jest pod dostatkiem. 
Wagony, w których mieszkali 
pierwsi budowniczowie mias- 
ta, obłożono z zewnątrz kamie- 
niem i w ten sposób stały się 
ciepłymi i przytulnymi pomie- 
szczeniami. Kominki, okna 
z kolorowymi szybami i wido- 


kiem na morze, zębate mury, : 


makiety starych armat i baszty 
— wszystko to stwarza iluzję 
bajki, niepowtarzalną atmosfe- 
rę romantyki morskiej. 


Symboliczny klucz do bajko- 
wego miasta wręczono mło- 
dym marynarzom. Odbywają 
się tutaj zajęcia i treningi na 
wodzie. Pod oknami kamien- 
nej twierdzy, po powierzchni 
morza Kapczagajskiego, prze- 
pływają, jak łabędzie, śnieżno- 
białe żagle jachtów. A jaki 
widok roztacza się z okien 
i z bram zamku! Jego twórcy 
myślą, aby wrócić tutaj znowu 
i wznieść nad brzegiem morza 
jeszcze jedną piękną bajkę. 





razu... 


Kiedy wybitny biochemik niemiecki P. 
„ Ehrlich uczył się jeszcze w gimnazjum, 
* miał napisać wypracowanie na temat: 
„Życie to marzenie”. Ehrlich, który już 
wtedy miał zdecydowany światopogiąd, 
napisał krótko: 


— „Marzenie wydaje się rezultatem 
działalności naszego mózgu, inaczej mó- 
wiąc — utleniania jego tkanek. Marzenie — 








to coś w rodzaju fosforescencji mózgu”. 

Po przeczytaniu tak niezwykłego wy- 
pracowania nauczyciel literatury przeraził 
się: 

— Niech mnie piorun strzeli! Przecież 
z pańskiego punktu widzenia „Gioconda” 
genialnego Leonarda da Vinci — to tylko 
dwieście gramów farb rozmazanych po 
płótnie! 


Paul Ehrlich (14.03.1854 — 20.08.1915), 
niemiecki lekarz, chemik i bakteriolog, 
pionier chemioterapii. W 1896 r. został 
dyrektorem Pruskiego Instytutu Szczepio- 
nek i Surowic w Berlinie, w 1899 r. — 
dyrektorem Instytutu Terapii (Inst. Ehrli- 
cha) we Frankfurcie nad Menem. 


Opanował metodę barwienia prepara- 
tów mikroskopowych. W 1891 r. wysunął 
koncepcję zwalczania chorób infekcyj- 
nych za pomocą środków chemicznych. 
Badał związki arsenoorganiczne. W 1909 
r. sześćset szósty zbadany związek — sal- 
warsan — okazał się skuteczny przy zwal- 
czaniu kiły. W 1908 r. otrzymał nagrodę 
Nobla za prace z dziedziny immunologii (z 
Miecznikowem). 

(kg) 


Diamentowy 
śnieg 


USA (PAP). Amerykański astrofizyk, 
dr Merwin Ross, wysunął oryginalną 
hipotezę, że wielkie planety naszego 
systemu słonecznego — Uran i Nep- 


"tun, są pokryte... diamentowym śnie- 
" giem! 


Dotychczasowe obserwacje 
wykazały, że na powierzchni tych pla- 
net występuje zamarznięty metan 
i amoniak. Naukowiec uważa, że 
w warunkach panujących na powierz- 
chni tych planet, metan musiał już 
dawno rozłożyć się na wodór i węgiel. 
Wodór uszedł do atmosfery, zaś wę- 
giel —- pod wpływem wysokich ciśnień 
— zamienił się w proszek i przybrał 
strukturę diamentu. Cząstki diamen- 
tów mogą krążyć jak śnieżynki w do- 
Inych warstwach atmosfery albo opa- 
dać na powierzchnię planety. 

(io) 


Ludzie gór (5) 


JERZY 
WAWRZYNIEC 


ŻUŁAWSKI 
(1916—1957) 





Wawa, bo tak go zwali taternicy, zwią- 
zał się z górami bardzo wcześnie. Ojciec 
jego, literat, poeta, autor m, in. głośnej 
trylogii o podboju księżyca („Na srebr- 
nym globie”, „Zwycięzca”, „Stara Zie- 
mia”), był od 1910 roku członkiem zwy- 
czajnym Pogotowia. Pod opieką star- 
szych braci w 1931 roku rozpoczyna Wa- 
wrzyniec  taternickie  terminowanie. 
Szybko uzyskuje samodzielność, prze- 
chodząc środek północno-zachodniej 
ściany Żabiego Mnicha. Jednocześnie 
z doskonaleniem umiejętności taternic- 
kich kończy maturę, Wstępuje do kon- 
serwatorium warszawskiego, gdzie stu- 
diuje kompozycję, jednocześnie rozpo- 
czyna studia muzykologiczne na Uni- 
wersytecie Warszawskim. Oba fakultety 
kończy w 1939 roku. 

Już w pierwszych sezonach swojej 
działalności górskiej bierze udział jako 
ochotnik w wyprawach ratunkowych 
w Tatrach. W 1935 roku uczestniczy w ak- 
cji po Zdzisława Dąbrowskiego na 
wschodniej ścianie Mieguszowieckiego 
Szczytu. W tym samym roku wchodząc 
do ścisłej czołówki taternickiej, dokonu- 
je pierwszych przejść  północno- 
wschodniej grzędy Miekuszowieckiego 
Szczytu, urwiska północnej ściany Małe- 
go Młynarza i innych. 

Sukcesy taternicze otworzyły Żuław- 
skiemu drogę do gór pozatatrzańskich. 
Bierze udział w pierwszym polskim wyje- 
ździe w austriackie Alpy. W rok później 
zdobywa Mont Blanc drogą przez Inno- 
minantę, wtedy jedną z najtrudniejszych 
dróg wiodących na najwyższy szczyt Eu- 
ropy. Doświadczenia zdobyte w Alpach 
pozwoliły mu w 1938 roku kierować wy- 
prawą klubu wysokogórskiego w te góry. 
W czasie tej wyprawy odmraża sobie 
palce u nóg. W czasie długiej kuracji 
odmrożeń rozpoczyna aktywną działal- 
ność pisarską. Wydaje serię artykułów 
oraz książkę „Wędrówki Alpejskie”. 

Okupację spędza w Warszawie, gdzie 
prowadzi prace w konspiracji, bierze 
udział w powstaniu warszawskim. 

Po wojnie nadal rozwija swoją działal- 
ność taterniczą. W 1947 r. uczestniczy 
w pierwszej powojennej wyprawie w ma- 
syw Mont Blanc. Działa również w Ta- 
trach, gdzie w 1952 . wchodzi na ostatnią 
niezdobytą turnię — Kapałkową Strażni- 
cę. W sumie w jego dorobku znalazło się 
ponad 50 letnich pierwszych przejść ta- 
trzańskich. W czasie swoich pobytów 
w górach często uczestniczy w akcjach 
ratunkowych. Przeżycia doznane w Ta- 
trach utrwala na kartach swoich książek, 
wydaje „Niebieski krzyż”, „Sygnały ze 
skalnych ścian” oraz „Tragedie tatrzań- 
skie”. W ten sposób staje się Żuławski 
najwybitniejszym obok M. Zaruskiego 
popularyzatorem ratownictwa górskiego 
w polskiej literaturze. 

Praca literacka była jego dodatkowym 
zajęciem, był bowiem J.W. Żuławski 
przede wszystkim kompozytorem i pe- 
dagogiem (wykładał w konserwatorium 
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łódzkim i Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Warszawie). Pracował rów- 
nież społecznie, pełniąc w latach (1951- 
54) funkcje sekretarza generalnego 
Związku Kompozytorów Polskich, a od 
1956 roku aż do śmierci prezesa ZAiKS. 
Jego starania doprowadzają do powsta- 
nia w 1954 r. Sekcji Alpinizmu ZG PTTK 
i GKKF. 

W wyprawach klubowych w Alpy w 
57 r. Żuławski nie brał udziału. Przyjechał 
jednak do Chamonix, gdzie miał uczest- 
niczyć w obozie zorganizowanym przez 
Francuzów. Dnia 7 sierpnia Stanisław 
Groński wyrusza w towarzystwie dwu 
Jugosłowian na Mont Blanc. 11 sierpnia 
załamuje się pogoda — nadchodzą gwał- 
towne burze, wielkie opady śniegu, 
mgła. Groński nie wraca zbyt długo, po- 
stanowiono rozpocząć akcję ratunkową, 
którą kieruje bierze w swoje ręce Żuław- 
ski. Akcja nie przynosi rezultatów. W no- 
cy z16na17 sierpnia Żuławski pisał: „Nie 
ma już, niestety, żadnej nadziei, aby Gro- 
ński żył...” 

Po południu tego dnia, wobec popra- 
wy pogody, grupa ratowników francu- 
skich, postanawia podjąć jeszcze jedną 
próbę. Powiadomiony o tym Żuławski 
nie mógł postąpić inaczej — zadeklarował 
uczestnictwo Polaków. Poszedł sam, 
obok niego jako ochotnicy trzej polscy 
alpiniści Biel, Utracki i Warteresiewicz. 
Wczesnym rankiem o godz. 4.50 dnia 18 
sierpnia, gdy ośmioosobowy zespół do- 
chodził do Col du Midi, śnieżnymi stoka- 
mi Mont Blanc ruszyła olbrzymia lawina 
śnieżna. Porwani nią zostali idący na 
końcu Biel i Żuławski. Masy śniegu i lodu 
zasypały Żuławskiego w szerokiej szcze- 
linie lodowcowej. Natychmiastowa po- 
moc uczestników akcji uratowała życie 
ciężko rannego Biela. Ciało J.W. Żuław- 
skiego pozostało na zawsze w lodowych 
zboczach Mont Blanc. (ww) 

(oprac. na podstawie książki 
„Sygnały z gór”) 
Fot. archiwum 
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Monika i Małgosia są uczennicami klasy 
Vllla Szkoły Podstawowej Nr 8 w Lublinie. 
Podobnie jak setki ich koleżanek lubią się 
bawić, chodzić do kina, na prywatki. Nie prze- 
padają natomiast za obowiązkami ani w do- 
mu, ani w szkole. Ale ten obowiązek, na który 
same zdecydowały się rok temu, szczególnie 
przypadł im do serca. | kiedy muszą wybrać 
między kinem a wizytą u babci Marii, wybie- 
rają właśnie wizytę. Dlaczego? 


— Jak to dlaczego? — dziwi się Małgosia. — 
Przecież babcia Maria jest taka samotna. Po- 
trzebny jej ktoś, zkim mogłaby porozmawiać, 
powspominać, z kim czułaby się raźniej... 


Pani Maria Bulanda, nazywana przez dzie- 
wczynki babcią Marią, skończyła właśnie 30 
lat. Jest enerytowaną nauczycielką. Mieszka 
w maleńkim wynajętym pokoiku. Ten pokoik 
to cały jej świat. Bowiem od normalnego 
życia oddzielona jest nie tylko drzwiami, ale 
przede wszystkim swoją chorobą. 


— Żebym choć oczy miała zdrowe — wzdy- 
cha pani Maria— inaczej wyglądałoby wszyst- 
ko. A tak, tylko to trzeszczące radio sprawia, 
że ten mój dom jakoś żyje. Ale nie lubię radia. 
Stokroć bardziej wolę swoje szczebiotki: Mał- 
gosię i Monikę — pani Maria uśmiecha się 
pogodnie. — Nikt tu więcej nie zagląda, bo i po 
co komu taka staruszka. Dziewczynki wnoszą 
w te cztery Ściany trochę radości i młodości. 
A jakie są miłe. Kiedy tak z nimi rozmawiam, 
mam wrażenie, że jestem dużo młodsza, że 
jestem komuś jeszcze potrzebna. 


— Gdyby nie dziewczynki straciłabym zu- 
pełnie kontakt ze swoimi starymi przyjaciół- 
mi. To dzięki harcerkom ten mój listowny 
kontakt jeszcze trwa. One czytają listy, które 
otrzymuję, one na nie odpisują, one wreszcie 
mają czas, żeby poczytać mi książkę, gazetę, 
poopowiadać o tym, co dzieje się w szkole, 
w ich domu. Opowiadają o swoich koleżan- 
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kach, sympatiach. No i spokojnie słuchają 
mojego gderania, Skoro mam słuchaczki, to 
muszę też się wygadać... 


Kiedy w rozmowie z dziewczynami wspo- 
minam o „gderaniu* babci Marii, dziewczyny 
śmieją się. 


— Oczywiście, to żart. nasza babcia jak 
zwykle przesadza. Jakie tam gderanio, to są 
naprawdę ciekawe opowiadania iwspomnie- 
nia z lat młodości pani Marii, z okrosu wojny, 
Powstania Warszawskiego. 


Przyjaźń dziewczynek z panią Marią trwa 
już ponad rok. Zaczęło się wszystko ubiegłej 
zimy, kiedy ogłoszono harcerskie pogotowie 
zimowe. Harcerze mieli wówczas rozejrzeć 
się w swoim mieście, dzielnicy i odnależć 
ludzi potrzebujących pomocy. Chodziło 
głównie o pomoc przy sprzątaniu, robieniu 
zakupów itd. 

— Trafiłyśmy wtedy do pewnej starszej ko- 
biety przy ulicy Lipowej — opowiada Małgo- 
sia. — Wydawało nam się, że tej pani pomoc 
jest potrzebna. Jednak po kilku wizytach zre- 
zygnowałyśmy. Nie, nie dlatego, że nie chcia- 
ło nam się sprzątać. Nicz tych rzeczy. Robiłyś- 
my wszystko tak jak umiałyśmy najlepiej, ale 
ciągle spotykałyśmy się z zarzutami, że to nie 
tak, że nie potrafimy porządnie pozamiatać, 
że ruszamy się jak muchy w smole. Po mie- 
siącu miałyśmy dosyć, a najbardziej tego, że 
znowu źle... | chociaż naprawdę było nam 
głupio, więcej tam nie poszłyśmy. W dwa 
tygodnie później siostra PCK podrzuciła nam 
adres pani Marii. Od początku znajomości 
pani Maria nas dziwiła. Bo niby potrzebna 
jest jej pomoc, a nie chciała żebyśmy sprząta- 
ły, robiły zakupy. Powtarzała tylko, usiądźcie 
porozmawiajcie ze mną, ja jakoś tam sobie 
uprzątnę. Dopiero później zrozumiałyśmy, że 
pani Marii nie tyle o pomoc w sprzątaniu 
chodzi, co o zwyczajny kontakt z ludźmi. 


Podobnie jak Małgosia i Monika niemal 
wszyscy harcerze z „Ósemki” mają pod swo- 
ją opieką ludzi starszych. Ale jest to najczęś- 
ciej pomoc doraźna: zniesienie węgla, prze- 
sunięcie mebli, przyniesienie obiadu. Żaden 
z tych kontaktów jeszcze nie przerodził się 
w tak serdeczną przyjaźń. 


Kiedy kończę rozmowę z dziewczynkami, 
rzuca mi się w oczy malutki pakuneczek ukry- 
ty pod krzesłem. 

— Dzisiaj mamy taką swoją uroczystość — 
Małgosia wyciąga pakunek. — To jesttort, atu 
jedna, jak na razie, świeczka. Mija rok od 
naszej pierwszej wizyty u p. Bulandy, więc 
tort na taką okazję być musi. No, ale ja już 
lecę. — Małgosia zerka na zegarek. — Obieca- 
łyśmy przyjść o trzynastej. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


W PASIECE 
JAK W MUZEUM 





Pszczelarstwo w Polsce ma bardzo dawne i bo- 
gate tradycje, a jednym z najbardziej znaczących 
regionów pszczelarskich naszego kraju była i jest 
Opolszczyzna. Spotkać tutaj można wspaniałe 
zabytkowe ule jak i nowoczesne pasieki i nauko- 
we ośrodki pszczelarskie. 

Wędrującym po północnej Opolszczyźnie po- 
lecam odwiedzić Łowkowice koło Kluczborka. 
Można zobaczyć tutaj piękne ule figuralne oraz 
współczesną pasiekę. 

W Łowkowicach żył i pracował słynny na cały 
światpszczelarzksiądz Jan Dzierżon (1811-1906), 
odkrywca dzieworództwa pszczół, wynalazca ula 
o ruchomej zabudowie. Obok dworku, w którym 
mieszkał i pracował słynny pszczelarz, w nowo- 
czesnych zabudowaniach mieści się słynąca 
w całym kraju Stacja Hodowli i Unasieniania 
Matek Pszczelich. Ta na wskroś nowoczesna sta- 
cja znajduje się w otoczeniu skansenu przypomi- 
nającego wiekowe tradycje polskich i opolskich 
bartników. 

Wiele tu uli figuralnych, takich jak na zdjęciu. 
Można również zobaczyć ul — rzeźbę, przedsta- 
wiającą postać Jana Dzierżona, dłuta pszczelarza 
Antoniego Różyckiego. Wiele z tych uli jest nadal 
zamieszkałych przez pszczoły. 

Nowoczesna część Stacji imponuje swą wiel- 
kością, ładem, porządkiem i estetyką. Ta osobli- 
wa pszczela oaza oddalona nieco od ruchliwych 
dróg daje dużo wrażeń, a swą ciszą uspokaja. 

Wędrując po północnej Opolszczyźnie nie za- 
pomnijcie odwiedzić też Byczyny. Zobaczycie 
tu wspaniałe zabytki architektury, gotyckie wie- 
że, średniowieczne wspaniale zachowane mury 
obronne, zabytkowy ratusz. 

Wycieczka w tę część naszego kraju na pewno 
dostarczy Wam wielu wspaniałych wrażeń. 

Tekst i fot.: JERZY DELA 















NOUWNIK 


ajsterkowanie bardzo częs- 

to traktowane jest z lekkim 

przymrużeniem oka, jako 
nieszkodliwy I mało poważny ko- 
nik. Zbieranie znaczków, fotogra- 
fia, film, kolekcjonowanie okazów 
przyrodniczych czy hodowla ry- 
bek w akwarium — to takie koniki, 
które uczą wielu ciekawych rze- 
czy, sprawiają ogromną satysfak- 
cję i budzą podziw postronnych 
obserwatorów. Jednakże można 
śmiało powiedzieć, że wymagają 
znacznie mniej umiejętności i za- 
angażowania niż majsterkowanie. 


Nie sposób także przecenić zna- 
czenia majsterkowania dla uła- 





twienia życia codziennego. Przy- 
puśćmy, że w domu złamało się 
krzesło, piękła szyba w lufciku czy 
okazało się, że na powierzchni no- 
wego mebla powstała plama na 
skutek działania wilgoci od donicz- 
ki z kwiatkiem. Ileż trzeba cierpli- 
wości i czasu, a później i pieniędzy, 
by odpowiedni fachowiec — często 
zresztą bardzo nieudolny w pracy — 
raczył odwiedzić nas i wstawić szy- 
bę czy usunąć plamę na meblu, nie 
mówiąc o sklejeniu złamanego 
krzesła. Często trzeba je po prostu 
samemu zanieść do odpowiednie- 
go zakładu, gdzie może pan maj- 
ster raczy je naprawić po... paru 
tygodniach dopytywania się o wy- 
nik roboty. 


Tak wygląda sprawa wykonania 
usługi, ale na ogół tylko z naszego 
punktu widzenia... W rzeczywistoś- 
ci wszystko jest daleko bardziej 
skomplikowane. Rzemieślników 
jest coraz mniej, większość wyro- 
bów jest nie ręcznej, a fabrycznej 
roboty, dominuje na ogół zawężo- 
na specjalizacja rzemiosła. 


Przyjrzyjmy się dla przykładu 
rzemieślnikowi elektronikowi. Oto 
jedne zakłady naprawcze sprzętu 
elektroakustycznego specjalizują 








— czytelnikom „„Świata Młodych” 





IAGZYNAWY 


sią w naprawie odbiorników radio- 
wych, inne telewizorów, jeszcze in- 
ne magnotofonów czy gramofo- 
nów. Jeżeli więc pragniemy napra- 
wić np. odbiornik radiowy z ma- 
gnetofonem kasetowym, to kto to 
ma wykonać? Radiowiec, czy spe- 
cjalista od magnetofonów? 


I tak jest w większości przypad- 
ków, również w innych gałęziach 
rzemiosła. Nic więc dziwnego, że 
najłatwiej, najszybciej i najtaniej 
naprawimy ów odbiornik sami. Ale 
dopiero po opanowaniu umiejęt- 
ności w posługiwaniu się narzę- 
dziami i co najważniejsze — po zro- 
zumieniu zasad działania radioo- 
dbiornika i magnetofonu, i zasady 
współdziałania wszystkich  ele- 
mentów tych urządzeń. 


Tak się jednak składa, że dużo 
więcej umiejętności, doświadcze- 
nia i zapału trzeba do napraw ra- 
dioodbiorników, niż do zbierania 
znaczków pocztowych czy hodowli 
rybek. Nasz konik nie powinien 
więc chyba budzić uśmiechu, 
a wręcz przeciwnie — zapewne uzy- 
ska dla nas uznanie otoczenia, a co 
za tym idzie — poparcie i ułatwienie 
w pracy, która często powoduje 
hałas i zaśmiecenie pomieszczenia 
itp. 


Jednakże i tu tylko od nas sa- 
mych zależy, czy nasza praca bę- 
dzie sprawiała kłopot i przykrość 
otoczeniu, czy — nawet bardzo pil- 
nując się — nie zakłócimy spokoju 
domownikom. 


I tak np. prostując blachę, można 
położyć ją na stalowej podkładce 
umieszczonej na dużym stole i wa- 
lić w nią ile sił młotkiem. Oczywiś- 
cie skutek będzie wiadomy. Mnós- 
two hałasu, zniszczenie powierzch- 
ni stołu, niezadowolenie domow- 
ników i zmarnowanie blachy. 
A przecież stalową podkładkę moż- 
na umieścić na tym samym stole, 
tyle że na grubo złożonej, jakiejko|- 
wiek, niepotrzebnej już tkaninie. 
Do prostowania zaś blachy użyć 
drewnianego młotka i uderzać nim 
lekko, z wyczuciem i — co nie mniej 
ważne — z namysłem. Gwarantuje- 
my wtedy znakomity wyniki Bla- 
cha będzie równa i gładka, a do- 
mownicy zadowoleni ze stosunko- 
wo cichej operacji. Nie grozi też 
niebezpieczeństwo zniszczenia po- 
wierzchni stołu. 


Najważniejsza więc sprawa 
związana z majsterkowanięm to 
poznanie właściwości i specyfiki 
poszczególnych technologii, np. 
obróbki metalu, drewna czy two- 
rzyw sztucznych. Ułatwi nam to 
również wybranie w przyszłości za- 
wodu, i to takiego, który będzie 
nam najbardziej odpowiadał. Bo- 
wiem w życiu, w pracy zawodowej, 
zarobki są wprawdzie ważne, ale 
chyba nie najważniejsze... 


Oprócz tego, takie zaangażowa- 
nie w pracę zawodową zachęca do 
pogłębiania wiadomości, innymi 
słowy — do dalszego kształcenia 
się, co daje zawsze satysfakcję 
i zwiększa poczucie własnej war- 
tości. 


Wierzcie mi majsterkowicze, że 
znalezienie własnego miejsca 
w życiu jest nie mniej ważne niż 
codzienne zaspokajanie głodu czy 
sen. | od Was samych zależy czy 
w przyszłości odnajdziecie swój 
wymarzony zawód czy nie, czy co- 
dzienna wędrówka do pracy bę- 





MAJSTERKOWAĆ... 


dzie dla Was zmorą, czy radosnym 
oczekiwaniem kontynuowania 
swojego konika z dziecinnych lat. 


Aby stać się znakomitym kon- 
struktorem trzeba oczywiście zdo- 
być bardzo dużo wiadomości zróż- 
nych dziedzin wiedzy, a także — co 
nie mniej ważne — trzeba poznać 
nie tylko całokształt obróbki mate- 
riałów, ale i nauczyć się widzenia 
przestrzennego i przewidywania 
następstw działania różnych czyn- 
ników. 


Wstępem do opanowania tego 
wszystkiego jest właśnie majster- 
kowanie. Dobry konstruktor — maj- 
sterkowicz umie korzystać z litera- 
tury technicznej, potrafi poradzić 
sobie w razie trudności ze znalezie- 
niem odpowiednich, interesują- 
cych go materiałów — po prostu 
jest aktywny. 


© Znalazłszy odpowiedni opis 
interesującego go zjawiska, umie 
wykorzystać go tak, by to co po- 
tem projektuje oparte było na pra- 
wach rządzących nauką. 


© Każde przyszłe urządzenie 
powstaje najpierw na papierze 
w postaci rysunku technicznego, 
a dopiero potem można przystą- 
pić do jego realizacji. Z tego wyni- 
ka konieczność wprawnego po- 





sługiwania się rysunkiem techni- 
cznym. 


© Narzędzia jakie mamy w do- 
mowym warsztacie muszą być 
używane zgodnie z ich przezna- 
czeniem. Jeżeli oczywiście chce- 
my, aby nasza praca była mało 
męcząca, a za to dokładna i dająca 
poprawne wyniki... 


© Pamiętajmy również o jednej 
z ważniejszych zasad obowiązują- 
cych nie tylko majsterkowiczów, 
ale wszystkich ludzi związanych 
bezpośrednio z produkcją: pod- 
czas pracy trzeba bezwzględnie 
przestrzegać wszelkich przepisów 
bezpieczeństwa! 


© Nie powinniśmy przy tym 
spieszyć się. Pamiętajmy o zasa- 
dzie: sto razy odmierz, raz odetnij. 
Oczywiście przesadą byłoby sto 
razy mierzyć jeden wymiar, ale 
warto pamiętać, że odcięty kawa- 
łek materiału często nie da się już 
na powrót przykleić. Nic nas nato- 
miast nie kosztuje dokładne wy- 
miarowanie, trasowanie i kontro- 
lowanie własnej pracy z rysun- 
kiem technicznym. 


JERZY PIETRZYK 
Rys. Szarlota Pawel 





Pan George Adamson liczy już sobie 
blisko osiemdziesiąt lat. Całe jego życie 


związane jest z dziką 
przyrodą 


afrykańską 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Pod znakiem Elzy 


— Będąc jeszcze w Polsce, wymarzy- 
łem sobie, że złożę wizytę państwu Adam- 
son — rozpoczyna opowieść pan Bohdan— 
małżeństwu od wielu, wielu lat mieszkają- 
cemu w kenijskim buszu, w rezerwacie 
Meru. Pan George (czyt. Dżordż) pracował 
jako starszy łowczy w Kenii i był urzędo- 
wym strażnikiem przyrody. Jego małżon- 
ka, pani Joy (czyt. Dżoj), malowała. W Nai- 
robi, stolicy tego kraju jest nawet w mu- 
zeum specjalna sala, w której znajdują się 
jej akwarele przedstawiające kwiaty. 

Bo zadań George'a Adamsona między 
innymi należała walka z kłusownictwem 
i ochrona ludzi przed napaścią dzikich 
zwierząt. Na początku 1956 roku wezwano 
go do jednej z wiosek, ponieważ pojawił 
się tam lew ludojad. Patrol, którym kiero- 
wał George, przez nieszczęśliwy przypa- 
dek zastrzelił lwicę, matkę trójki. Iwich 
niemowlaków. Pan Adamson zabrał ko- 
cięta do domu. Lwiątka (trzy samiczki) 
rosły i rozwijały się pod opieką ludzi, 
a kiedy skończyły kilka miesięcy, dwie 
z nich pojechały do ogrodu zoologiczne- 
go w Rotterdamie. Najmniejszą z sióstr, 





KLUB © 
TOCEANŚW. 


o imieniu Elza, państwo Adamsonowie 
postanowili zatrzymać. | właściwie od tej 
pory ich życie przebiegało pod znakiem 
lwicy, która zresztą traktowała.ich jak Iwią 
rodzinę. Z czasem Elza znalazła sobie mał- 
żonka — dzikiego lwa, a kiedy urodziła 
małe, państwo Adamsonowie pomagali 
jej w dokarmianiu Iwiątek. Niestety, nim 
młode stały się samodzielne, Elza, zarażo- 
na przez kleszcza ciężką chorobą, padła. 
Jej dotychczasowi opiekunowie zajęli się 
z kolei trójką osieroconych zwierząt. Prze- 
de wszystkim pragnęli, aby Iwiątka usa- 
modzielniły się i wróciły do buszu. Pani 
Adamson opisała to wszystko w książce 
pt. „Moja lwia rodzina”, która to książka 
wydana była również w Polsce. Polska 
zakupiła również film o Elzie, który obej- 
rzałem, po raz kolejny oczywiście, przed 
wyjazdem do Afryki. 


Powietrzna 
wyprawa 


— Niestety już w Nairobi okazało się, że 
z tym spotkaniem nie jest prosta sprawa. 
Państwo Adamsonowie rozeszli się. Pani 
Joy stała się bardzo nieprzystępna i nie 
udało mi się z nią spotkać. W styczniu 
1980 roku doszła do Nairobi wiadomość 
o jej śmierci. Wówczas zainteresowałem 
się panem Adamson, który przeniósł się 
do zupełnej głuszy, do rezerwatu Kora, 
graniczącego z rzeką Tana — jedną z naj- 
większych kenijskich rzek. Nie można tam 
dojechać samochodem, bo praktycznie 
nie prowadzą do tego rezerwatu żadne 
drogi. Los mi jednak sprzyjał, bo pozna- 


„SAMOTNY 
ŻEGLARZ” 


z atrykańskiego buszu 


łem lekarza polskiego pochodzenia — do- 
ktora Meyerholda — spokrewnionego zre- 
sztą ze znaną przedwojenną spikerką kra- 
kowskiego radia. Okazało się, że doktor 
ma licencję pilota i może po prostu wyna- 
jąć samolot. 

| oto lecimy maleńkim samolocikiem, 





Lecimy na północ, w kierunku góry Kenia, 
której szczyt sięga prawie sześciu tysięcy 
metrów. Ta góra jest dla nas głównym 
drogowskazem, bo mój pilot posiada je- 
dynie bardzo ogólną, turystyczną mapę. 
Przy górze Kenia samolot skręca na 
wschód. Pod nami rzeka Tana, niezbyt 


Pan Bohdan Sienkiewicz (bez okularów) z pilotem, doktorem Meyerholdem tuż po 


wylądowaniu w rezerwacie 


którym rzuca w rozgrzanym powietrzu to 
dwadzieścia metrów w górę, to tyleż sa- 
mo w dół. Pod nami busz porośnięty 
z rzadka krzakami, a w tym półpustynnym 
tle gdzieniegdzie stada dzikich zwierząt. 


głęboka, za to miejscami rozlewająca się 
do czterystu metrów szerokości! W tejże 
rzece spotkać jeszcze można przetrzebio- 
ne już mocno krokodyle, a także hipopota- 
my. Tuż za zaporą na Tanie kierujemy się 





Pani Joy Adamson (na zdjęciu ze swo- 
im podopiecznym) cały dochód z napisa- 
nych książek, z nakręconych filmów i wy- 
konanych przez siebie zdjęć poświęciła 
na tzw. „fundację Elzy”. Cały ten fun- 
dusz, inaczej mówiąc, przeznaczony jest 
na ratowanie dzikich zwierząt. Honora- 
rium z jej książki wydanej w Polsce — 
wzbogaciło fundusz ochrony naszych 
żubrów 


w stronę samotnie sterczącej wśród bu- 
szu skały. U jej podnóża znajduje się obóz 
pana Adamsona. Rundka nad skałą i po- 
wiadomiony w ten sposób gospodarz, że 
to goście do niego, wyjeżdża landrowe- 
rem w busz, w kierunku jedynego możli- 
wego w tej okolicy miejsca do lądowania 
samolotu. 

Obóz pana Adamsona to kilka baracz- 
ków otoczonych wysoką metalową siatką. 
Po co ta siatka? Dookoła jest pełno dzikich 
zwierząt. Już pierwszego wieczora odnio- 
słem wrażenie, że znajdujemy się 
w ogromnej klatce. Był zachód słońca, 
siedzieliśmy przy stole, a poprzez tę siatkę 
coraz to któreś zwierzę wsadzało nos. Pan 
Adamson przemawiał do nich, nazywał je 
po imieniu. Zresztą w dzień również za- 
glądał do nas młody lewek prosząc o sma- 
kołyki, co udało mi się nawet sfilmować. 


Cd. w następnym numerze 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. B. Sienkiewicz i archiwum 





Samotna skała w buszu, u której stóp znajduje się obóz pana Adamsona, jest wspaniałym punktem nawigacyjnym _ Zajęciami gospodarczymi w rezerwacie zajmują się rdzenni Kenijczycy 











Gdzie odbywały się 


dowym Związkiem Studentów zołganizowała już jede- 
naście Światowych Festiwali Młodzieży i Studentów: 





Stara legenda arabska mówi: Allah miał 
ogromny worek, w którym zebrane były wszyst- 
kie języki świata. Podróżując po kuli ziemskiej 
dawał on każdemu narodowi po jednym języku 
z tego cudownego worka. Na końcu drogi został 
tylko Kaukaz, a języków było jeszcze sporo. Allah 
niewiele myśląc wysypał więc tam resztę zawar- 
tości worka. 

To prawda, że mieszkańcy gór kaukaskich po- 
sługują się zdumiewającą ilością języków. Już 
starożytny geograf Strabonos pisał, że mieszka 
tu około 300 plemion, „,z których ani jedno nie 


rozumie języka sąsiada ”'. I wcale dużo nie przesa- 
dziłl Obecnie na Kaukazie mówi się pięćdziesię- 
cioma językami. Dzielą się one jeszcze na całe 
mnóstwo narzeczy, gwar i dialektów. Przy tym 
gruzińskim lub armeńskim posługują się milio- 
ny. a undyńskim — dwie wioski, arczyńskim - 
jedna, bacbijskim — zaledwie pół wioski. 

w językoznawstwie istnieje pojęcie „worka 
lingwistycznego”'. Takich miejsc na świecie jest 
niewiele: Kalifornia, dorzecze Amazonki i Kau- 
kaz, któremu przypada rekord w ilości języków 
na głowę mieszkańca. (iz) 


Światowe Festiwale —: 


Młodzieży 
i Studentów 


Myśl o spotkaniach młodzieży świata narodziła się na 
Światowej Konferencji Młodzieży na jesieni 1945 r. 
w Londynie. Powstała wtedy Światowa Federacja Mło- 
dzieży Demokratycznej, która wspólnie z Międzynaro- 


|. 1947 Praga 17000 delegatów z 71 krajów 
1949 Budapeszt 12000 % 907, 
Ill. 1951 Berlin 26 000 m 104 , 
IV. 1953 Bukareszt 30000 tm MUSSY 
V. 1955 Warszawa 30000 r 114 , 
VI. 1957 Moskwa 34 000 t 137 , 
VII. 1959 Wiedeń 18 000 w (287 
VIII. 1962 Helsinki 18 000 m 137 , 
IX. 1968 Sofia 15 000 Ę 140 5 
X. 1973 Berlin 25 000 4057, 
XI. 1978 Hawana 16 000 ir 180 /,, 


EE tych festiwali jest zamanifestowanie woli po- 
Ju, 


postępu i przyjaźni między narodami. (kg) 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


GAZETA MELOMANÓW 


WISKBONE AGH... 





„.prawdopodobnie przy- 
jedzie do Polski. Termin tej 
wizyty nie: został jeszcze 
ustalony, ale pertraktacje 
trwają i być może zakończą 
się sukcesem. 

Grupa powstała w roku 
1969 z inicjatywy Martina 
Turnera i Steve Uptona. Już 


pierwsze płyty = „Wishbo- 
ne Ash”, „Pilgrimage 
wzbudziły zainteresowanie. 
Prawdziwą popularność 
zdobył album trzeci 
„ Argus*”, po wydaniu któ- 
rego zespół wyruszył na 
pierwsze światowe tour- 
nóe, Tak zaczęła się kariera 


Wishbone Ash... 

Graliw WA Andy Powell, 
Martin Turner, Steve 
Upton, Ted Turner, Lourie 
Wisefield, John Wetton, 
Trevor Bolder... Oto tytuły 
zrealizowanych płyt: 
Wishbone Ashe 
Pilgrimage 
Argus 
Wishbone 4 
Live Dates 
There's The Rub 
Locked In 
Now England 
Front Page News 
No Smoke Without Firo 
Twin Barrels Burning 


Ten ostatni album zespół 
Wishbone Ash nagrał w na- 
stępującym składzie: Steve 
Upton, Andy Powell, Lourie 
Wisefield i Trevor Bolder. 
Swobodnie można przetłu- 
maczyć ten tytuł „Czadując 
z dwóch rur”, do czego upo- 
ważnia projekt graficzny 
okładki płyty, na którym wi- 
dzimy pędzący szeroką uli- 


cą samochód z zionącymi 
ogniem. rurami wydecho- 
wymi. Czy „czaduje” także 
zospół? Tak, choć nie jest to 
Już ów szaleńczy pąd sprzed 
lat... Podróż jest szybka, ala 
nie atrakcyjna od początku 
do końca. Trudno właściwia 
wymagać od zospołu lstnio 


jącego cztornoście lat ciąglo 
nowych pomysłów, tym ba 
rdzioj żo wystartował ostro, 
zdobywając niemal natych 
mlast uznanie i popular 
ność. Ten profosjonalnia 


zroallzowany album ma 
Jedną zasadniczą wadę, jost 
monotonny, możo dlatogo. 
że nie ma na nim Jednego, 
zdecydowanie najlepszego 
utworu, na który sią zawsze 
czeka. Zwolenników Wish- 
bone Ash ta płyta ucieszy, 
jak każda nowa płyta ulu- 
bionego zespołu, pozosta- 
łych melomanów raczej 
rozczaruje. Warto jej jednak 
posłuchać (komu uda się 
zdobyć), wszak to już kla- 
syka. 








— W wynikach ankiet popularności za rok 
1982 ogłoszonych przez czasopisma mu- 
zyczne i młodzieżowe, zespół znalazł się 
w gronie wykonawców w kategorii „Ta- 
lent-nadzieja roku”. Ja przyjęliście ten 
sukces? 


— Popularność przyszła nagle i nieco 
nas zaskoczyła. Z pewnością jest to zasłu- 
ga naszego repertuaru (m.in. walory 
utworów „Ten wasz świat” i „Twój każdy 
krok”) lecz przede wszystkim rezultat wy- 
tężonej pracy naszego szefa do spraw 
promocji — Rafała Szczęsnego Wagnero- 
wskiego. To on jako jeden z pierwszych 
zwrócił baczniejszą uwagę na poczynania 
naszej grupy | postanowił przyjść nam 
z pomocą reklamową i nie tylko. 


— Wasze propozycje repertuarowe są 
odmienne od repertuaru innych grup kra- 
jowych. Na czym to polega? 


— Nasz repertuar opiera się wyłącznie 
na twórczości własnej Krzysztofa Jarycze- 
wskiego. Istotnie, krytycy rockowi pod- 
kreślają, że wyróżniamy się spośród in- 
nych zespołów rockowych naszego kraju. 
Jest to chyba zasługa nie tylko samego 
brzmienia, lecz również nieszablonowych 
tekstów, poruszających otwarcie codzien- 
ne problemy nurtujące młodą generację 
Polaków. Nic więc dziwnego, że program 
zespołu otrzymał miano „Rock dla sza- 
rych komórek”. 


— Skąd wzięła się oryginalna nazwa 
zespołu? 


— Jeden z członków naszej grupy był 
przez pewien czas pacjentem na takim 
oddziale. W bogatej tematyce naszych 
utworów jest więc także mowa o obser- 
wacjach z pobytu w szpitalu. Szalone tem- 
po współczesnego życia powoduje, że na 





oddzaiłach „ląduje” wielu wrażliwych 
młodych ludzi nie mogących poradzić so- 
bie z wieloma problemami. Po nabraniu 
sił i podleczeniu wracają znów do aktyw- 
nego życia. 


— Który z występów uważacie za najba- 
rdziej znaczący w historii grupy? 

- Udany występ na Rockowisku'82 
w Łodzi w październiku ub. r. otworzył 
nam drogę na estrady całego kraju. Jeden 
z krytyków tak napisał po naszym wystę- 
pie: „W aurze buntu przeciwko światu 
dorosłych degeneratów o „spróchniałych 
mózgach” wtargnął na scenę niczy torna- 
do warszawski ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY. 
Świeża, nowofalowa muzyka poparta zu- 
pełnie niezłym „szyciem” pary gitarzys- 
tów, od początku prowokowała do szama- 
ńskich tańców...” Inni dzienikarze podkre- 
ślali także walory widowiskowe oraz 
chwalili atrakcyjne, barwne, choć wcale 
nie wymyślne kostiumy. Występ na Roc- 
kowisku'82 był poważną próbą dla grupy. 
Pojawiliśmy się bowiem na imprezie 
w nowym składzie (Krzysztof Jaryczew- 
ski-śpiew, harmonijka ustna; Włodzi- 
mierz Kania-gitara; Wojciech Łuczaj-Po- 
gorzelski-gitara; Zbigniew Wypych-gitara 
basowa i Robert Szambelan-perkusja, za- 
sąpiony wkrótce potem przez Michała Co- 
ganianu). 


— Otych zmianach personalnych sporo 
się mówiło w środowisku muzycznym... 


— Istotnie. Zmiany personalne nastąpi- 
ły we wsześniu ub. r. po wspólnej trasie 
koncertowej dwóch grup ODDZIAŁU ILA- 
DY PANK (obie pod patronetem Rock Est- 
rady) w województwie szczecińskim. Sek- 
cja rytmiczna O.Z.: gitarzysta basowy — 
Paweł Mścisławski i perkusista Jarosław 
Szlagowski, „zdradziła” zespół przecho- 


dząc nagle do formacji Jana Borysewicza 
bez wcześniejszego wypowiedzenia, na- 
rażając tym samym ODDZIAŁ ZAMKNIĘ- 
TY na wiele kłopotów organizacyjnych. 
Nic więc dziwnego, że ich posunięcie zo- 
stało negatywnie przyjęte przez kierowni- 
ctwo macierzystej Estrady i stołeczne śro- 
dowisko muzyczne. Czy ich decyzja była 
trafna pod względem artystycznm — poka- 
że czas. Zwolnione miejsca w naszym 
zespole zajęli inni, utalentowani muzycy. 


— Jakie macie plany na rok 19837 


— Nie chcemy zdradzać szczegółowych 
planów. Pragniemy znaleźć się w bardzo 
ścisłej czołówce rockowej kraju. Mamy ku 
temu pełne warunki. Jesteśmy „samo- 
wystarczalni” — posiadamy bowiem włas- 
ny sprzęt nagłośnieniowy, środki trans- 
portu i dobre instrumenty. Daje nam to 
pełną swobodę planowania koncertów. 
Ponadto w planach mamy, „idąc za cio- 
sem”, lansowanie kolejnych, niemniej in- 
teresujących utworów, nagrywanie (zna- 
leźliśmy się także w kategorii „Wykonaw- 
ca, którego nagrań oczekujesz na płytach 
i kasetach w roku 1983"), udział w kilku 
znaczących festiwalach, napisanie kilku 
utworów do sztuki teatralnej, a także 
pierwsze wyjazdy zagraniczne — czyli nor- 
malna, profesjonalna praca estradowa. 


— Czy możecie powiedzieć coś bliższe- 
go o sobie czytelnikom? 


— Niewiele różnimy się od przecięt- 
nych młodych ludzi. Jesteśmy zawsze so- 
bą, staramy sią znajdować jak najwięcej 
czasu dla swych rodzin, przyjaciół i znajo- 
mych. Lubimy dyskutować o życiu, mamy 
te same problemy i zainteresowania co 
nasi równieśnicy. Kto się chce o tym prze- 
konać i poznać nas bliżej — niech nawiąże 
kontakt z naszym Oficjalnym Fan-clubem 





ZDJĘCIE DEBBIE HARRY.....bardzo potrzebne było koleżankom 


i kolegom z Katowic. Spełniamy więc ich prośbę. 


Fot. archiwum 


SPROSTOWANIE 


W Świecie Muzyki z dn. 22 stycznia zamieściłem podsumowanie Listy 


pisząc pod adresem: Oddział Zamknięty, 
Gdańsk Klub Kultury „Rudy Kot”, 80-894 
Gdańsk, ul. Garncarska 18/20, tel. 31-39- 
86, lub szuka możliwości bezpośredniego 
spotkania z nami na trasie koncertowej. 
Wdzięczni będziemy za uwagi o naszej 





Przebojów Pr. Ill. Rzecz jasna podsumowanie dotyczyło roku 1982, a nie 83 
jak... przeczytaliście. 


pracy i sugestie — jaką tematykę mamy 
poruszać w naszych utworach, aby móc 
zaspokoić potrzeby naszej generacji. 


(RSW) 
Fot. archiwum 
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PIEC 
W SULEJOWIE 


Wypalanie wapna z kamienia wapienne- 
go jest znane od czasów wynalezienia za- 
praw murarskich. Początkowo wypalano 
je w prymitywnych piecach ziemnych, 
opalając drewnem. Hi 
Wapienniki są rozsiane po całej Polsce — 
na Kujawach, Wyżynie Krakowskiej, na 
Śląsku. Występują również w Sulejowie 
koło Piotrkowa Trybunalskiego. 
Pod koniec XIX wieku w Sulejowie 
działało kilkadziesiąt pieców wapiennych 
ziemnych, na drewno, oraz cztery duże 
opalane węglem. W 1900 r. Stanisław Psa- 
rski i Wiktor Sołtan zawiązali spółkę „„Ko- 
palnie i Piece Wapienne w Sulejowie”, 
która zmieniła wkrótce nazwę na ,,Pereś- 
wit”. Oprócz niej działało kilka mniej- 
szych przedsiębiorstw. 
W okresie międzywojennym działały tu 
nieliczne piece na węgiel i dwadzieścia 
kilka małych ziemnych pieców na drewno. 
Surowiec — kamień wapienny pochodził 
z pobliskich kamieniołomów. 
Dzisiaj można znaleźć na prawym brze- 
gu Pilicy w Sulejowie ślady dawnych pry- 
mitywnych pieców ziemnych. Z wię- 
kszych zachowały się cztery: 
© „Górny” albo „,Jan” — wybudowany 
ok. 1910 r., cylindryczny, o czterech 
paleniskach i czterech otworach odbio- 
rczych; 

e „Ryngowiec” z 1913 r. z dwunastoma 
komorami paleniskowymi; 

e „Wiktor”, wybudowany po 1920 r., 
cylindryczny, czteropaleniskowy, 
z czterema otworami odbiorczymi; 

© późniejszy wapiennik dwuszybowy 
o dwóch paleniskach i dwóch otworach 
odbiorczych, jeszcze przed wojną prze- 
ważnie nieczynny. (kg) 





KIESZONKOWY 
TELEWIZOR 


TOKIO (PAP). Japońska firma SONY 
przystępuje do produkcji płaskiego kie- 
szonkowego telewizora o rozmiarach ekra- 
nu 50 mm po przekątnej. Telewizor waży 
ok. 600 gramów, a grubość jego wynosi 33 
mm. Obraz powstaje na ekranie specjalnie 
skonstruowanego płaskiego kineskopu, 
którego szyjka i wyrzutnia elektronowa 
położone są równolegle do ekranu, a nie 
jak to zwykle bywało, prostopadle. Pro- 
mień elektronowy przesuwa się na począt- 
ku w dół ekranu, a potem powraca do góry 
pod wpływem napięcia przylegającej do 
ckranu i przeźroczystej elektrody. (jo) 





GAZ W STANIE... 
STAŁYM! 


ZSRR (PAT). Specjaliści radzieccy ba- 
dają nowy rodzaj surowca, tzw. stały gaz. 
Chodzi o związek wody i gazu ziemnego, 
który swym wyglądem i właściwościami 
fizycznymi przypomina... lód. Z 1 
m sześc. tego surowca można uzyskać 
160-180 m sześc. gazu ziemnego. Dotych- 
czasowe badania wskazują na to, że gaz 
ziemny znajduje się na tych obszarach, 
gdzie gleba jest zlodowaciała, a w ZSRR 
jest to ok. 40 mln m kw. Pierwsze próby 
wydobycia tego gazu zostały przeprowa- 
dzone na północy Syberii. (jo) 







Każdy znajdzie tu coś dla 
siebie. Mamy w dzisiej- 
szym wydaniu naszego kącika uniwersal- 
nych zadań i zabaw dla wszystkich: dziw- 
ne pary, tajemnicze działania i jeszcze coś 
dla amatorów łamigłówek. Myślę, że jest 
w czym wybrać. Kłaniam się! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powta- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. 


<<< >>>>—C.,,CCL>->- 


Jaki znak trzeba wstawić 
między cyfry 5 i6, aby otrzyniać 
liczbę większą niż pięć a mniej- 
szą niż sześć? 

















Jeśli starannie i uważnie połączysz li- 
niami prostymi kolejne punkty od 1 do 38 
— otrzymasz obrazek, który jest nagrodą 
za rozwiązanie innych zadań dzisiejszego 
wydania Abrakadabry. 








Liczby 12 i 60 odznaczają się 
szczególnym podobieństwem. 
Jeżeli pomnożymy je przez sie- 
bie, otrzymamy w wyniku licz- 
bę dziesięć razy większą, niż 
wynosi suma tych liczb: 





12x16 = 720; 12+60 = 72 
Spróbuj znaleźć jeszcze przy- 
najmniej jedną parę takich 
liczb! A może uda ci się znaleźć 
więcej takich par? 


Popatrz na ten rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
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21x217=729 ODPOWIEDZI całość te wszystkie jego obrazy, 
+ — — . które oznaczono kropkami. Czy 
14x14=196 Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: układają ci się w jakiś obraz — wiz- 
+ + — TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. ję? Teraz weż ołówek lub mazak 
448 : 1= 64 KRUK, KTÓRY MÓWI: kruk mówi „Gdzie jest istarannie zamaluj te obszary. Roz- 
drugi but z łyżwą?”. A but jest w kwadracie 3C wiązanie otrzymasz natychmiast, 

489—20=469 poniżej drzwi samochodu. bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
z liczbą znalazły się cztery, a w pozostałych trzy 
litery. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodch”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 
411". Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) może być pokarmowy 
lub... elektryczny, 2) lekka ażurowa tkanina do 
przybrania bielizny i odzieży, 3) wieczorny posi- 
łek, 4) kobieta-szpieg, 5) republika autonomicz- 
na w ZSRR; na jej terenie leżą jeziora Ładoga 
i Onega, 6) pięknie śpiewający ptak o jasnożół- 
tym upierzeniu, hodowany w klatkach, 7) pety- 
cja lub legenda, 8) najwyższy szczyt Sudetów, 
9) wczesna pora dnia, 10) coraz rzadziej wędru- 
ją taborem, 11) zaliczka, 12) gryzoń z rodziny 
wiewiórkowatych, żyjący w wysokich górach. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) rodzaj sita do przesiewa- 
nia ziarna, 2) wesoły, taneczny pochód, orszak, 
3) makaron w kształcie wygiętych rurek, 4) 


Zadanie premiowane nr 411 


ROZETA CZTERY-TRZY 





Młodzieżowa... Wydawnicza, 5) pojazd pogoto- 
wia ratunkowego, 8) senne rojenie albo marze- 
nie, 9) przegrana, 10) nożyk z drewnianym 
trzonkiem; kozik, 11) do wykonania, 12) nie- 
wielki, byle jaki kawałek papieru. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 406 
z 3 numeru „Świata Młodych” z dnia 

8.01.1983 r. 

Poziomo: przybłęda, jaskółka, nierówność, po- 

lano, piorun, ciura, warunek, brygada, gaduła, 

wykrzyknik. Pionowo: przyszłość, Daniela, jas- 

ność, Kamerun, równowaga, pora, pionek, ciu- 

paga, Rudawy, bryła, piernik. 

Nagrody wylosowali: 

Magda Fortuniak — Poznań, Ewa Guberniak — 

Kraków, Artur Jędrzejczyk — Warszawa, Marta 

Krępa — Tuszów Mały, Arkadiusz Łukowski — 

Szprotawa, Kazimierz Niemier — Oborniki Ślą- 

skie, Dorota Peszyńska — Sidłowo, Sylwester 

Stypułkowski — Święta Płonka, Renata Wiącek 

— Hrubieszów, Joasia Żłobińska — Bydgoszcz. 


— Od czasu Marduk-nasira — arcykapłan pogardliwie wydął 
usta — wiele się zmieniło w Babilonie i na świecie. Umarł wielki 
król Dariusz, zaś jego państwem rządzi mały król Kserkses. A to 
ogromna różnica. 2 

z Nie znam się na rozróżnianiu tych wielkości. Wiem tylko, 
że Babilon znajduje się w stanie wrzenia. Nie ma bodaj dnia, aby 
nie mnożyły się demonstracje i awantury antyperskie. A 

— Widocznie bogu Mardukowi spodobało się tak czynić. Nic 
się nie dzieje bez jego woli. Gdy wreszcie zechce, jednym 
skinieniem dłoni przepędzi z całego Babilonu przeklętych naje- 
źdźców. Najwyższy już na to czas. A 

- Nie mnie e róknić z mądrością świętych i dostojnych 
kapłanów. Jestem zaledwie żołnierzem i widzę sytuację jak 
żołnierz. 

- A jak ją widzisz? - 

= Wie że może dojść do groźnych w skutkach wydarzeń. 

— W Babilonie przebywa zaledwie garstka Pozoć ST, 
nawet doszło do walki, nie będą zbyt groźni. Na nich wystarczy 
dak tką stoi cała potęga perska! 

— To prawda. Ale za tą garstką stoi kal 

5 jakaż to potęga wobec boga Marduka? w Dariusz 
ujarzmili wiele krajów i wiele ludów. Wszystkie te lui b ch 
na godzinę zemsty. Być może, Marduk chce, aby jego ul ya R 
miasto wyznaczyło tę godzinę. Gdy wszyscy runą na Persi zóRE 
potęga rozsypie się jak domki z trzciny ustawione przez 
dzieci. 


— Mówisz tak, najdostojniejszy Szamaszeribie, bo nie znasz 
potęgi Persydy'! Nigdy jej nie oglądałeś z tak bliska, jak ja ją 
widziałem. Król Kserkses może wystawić wojska więcej niż 
cegieł na wszystkich domach i murach Babilonu! 

— Te wojska podniosą oręż nie na nas, ale na swoich ciemięż- 
ców. Płomień walki ogarnie całe państwo. Gdy powstanie Babi- 
lon, powstaną jednocześnie pozostałe miasta Babilonu. A gdy 
wieść o tym dojdzie do Egiptu, zerwie się i wielki Egipt. Grecy 
czekają, aby runąć na Persydę i pomścić zburzenie Miletu. 
W każdej satrapii pokonani chwycą za oręż! 

— Skąd o tym wiesz, najdostojniejszy? 

— Sam Marduk mi to powiedział. Nie da on zginąć swojemu 
miastu. 

— Marduk jest wielki. A jednak królowie asyryjscy niejeden 
raz zdobywali i niszczyli Babilon, chociażby Sancherib, który 
pognał w niewolę dwieście tysięcy synów i córek Babilonu, zaś 
wiele tysięcy najprzedniejszych obywateli miasta wymordował. 

— Stało się to, bo Marduk postanowił ukarać Babilon za jego 
grzechy. 

- Najwidoczniej za takie same grzechy przysłał do nas 
Persów. 

— Taka była jego wola. 

— Nie wiem, jak jest w Egipcie i w dalekich satrapiach. Być 
może szykują się tam do walki z Persami. Ale znam Greków. 
zanim pomszczą Milet, wezmą przedtem od Kserksesa złoto 
i przymaszerują tutaj, aby złupić Babilon. Jestem także pewien, 





że jeśli wybuchnie powstanie, żadne z miast, nawet pobliska 
Borsipa, nie pójdzie za naszym przykładem. 

— Pójdą! Marduk im rozkaże i będą musieli spełnić jego wolę! 

- Jeśliby do tego doszło, armia perska bez trudności zdobyła- 
by jedno miasto po drugim. Nie mamy bowiem wojska, które 
mogłoby się przeciwstawić Persom w otwartym boju. 

— Gdyby nawet tak się stało, Babilon jest nie do zdobycia. Pod 
jego murami załamie się potęga perska. 

— Te mury, gdy je budował król Nabuchodonozor, były 
jednym z cudów techniki. Ale od tamtych czasów upłynęło 
ponad sto lat. Tych murów nigdy nie naprawiano, Persowie na to 
nie zezwalali. Podmywa je woda, pod wpływem wilgoci cegła 
murszeje i rozsypuje się w proch. Już dziś większość fortyfikacji 
jest w takim stanie, że nie potrzeba wielkich taranów, wystarczy 
zwykły drąg z okutym ostrzem albo i włócznia, by wydrążyć 
w nich otwory. Fosy, dawniej głębokie, zamulone są i zabagnio- 
ne. Moim zdaniem, a znam się na tym, bo brałem udział 
w zdobywaniu niejednej twierdzy, wystarczą dwa, najwyżej trzy 
miesiące, aby dobrze wyszkolona armia opanowała miasto. 

- To nigdy nie nastąpi! Marduk nigdy do tego nie dopuści! 

— Oby tak było. 


" Persyda — czyli imperium perskie. 
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SEGO POTRA- 
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NA TAWAŁĄ 
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NĄ MŁODĄ DAMĘ, 
ZEBY NAPISAŁA DO 
TATY O OKUP... 
, N MACIE CZAS DO 
RANA. /OKUPY TO MOJA 
SPECJALNOŚĆ! 
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DO ROBOTY! TAZE- 
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TO USŁYSZEĆ... 














JERZY EDIGEY 


POLITYK I FANATYK 


eśli w jakiejś naradzie bierze udział więcej niż dwóch ludzi, 
Ji z kolei ci ludzie przystępują do pewnych działań, ścisła 

oycze ce się po prostu fikcją. Tak więc i postanowienia 
nocnej narady w świątyni docierały do coraz sze! 
warstw petzkascw BokRoS sk ssie 

Dowódca Straży Miejskiej, tartanu Sillaja, szybko zorientował 
się, że w mieście zaczyna się dziać coś dziwnego. Zresztą nie 
tylko w mieście, lecz również w szeregach dowodzonego przez 
niego wojska. Jakieś narady, jakieś szeptem rzucane półsłów- 
ka... Niektórzy oficerowie zaczęli wyraźnie lekceważyć jego 











rozkazy, natomiast z większym niż dotychczas uszanowaniem 
traktować setnika Belszimaniego. 

Jednocześnie miasto obiegały najrozmaitsze pogłoski i plotki. 
Opowiadado, że chłopcom pasącym krowy nad kanałem ukazał 
się sam bóg Marduk i zapowiedział, iż w najbliższym czasie spali 
ogniem wszystkich Persów — z królem Kserksesem włącznie. 
Inne proroctwa głosiły, że nim rok upłynie, zjawi się w Babilonie 
wielki mąż, który włoży na swoje skronie koronę Nabuchodo- 
nozora i przepędzi okupanta. 

Persów i Medów nigdy w Babilonie nie kochano, teraz jednak 

tłum coraz częściej zajmował wrogą postawę wobec kupców 
perskich. Zdarzały się wypadki napaści i niszczenia towarów. 
Wielokrotnie dochodziło, zwłaszcza w szynkach, do awantur, 
i bijatyk z perskimi żołnierzami. Awantury te z kolei wzmagały 
represje okupanta. Miasto było jak podminowane. 
„_ Nie uspokajały atmosfery liczne uroczystości religijne. Wręcz 
przeciwnie, w Esagila i innych świątyniach Marduka kapłani 
bardzo ostro potępiali poczynania najeźdźcy i tych, którzy 
z nimi współpracowali. A młodsi z kapłanów wręcz nawoływali 
do buntu. 

Sillaja, jak mógł, tak starał się zapobiec zamieszkom. Zwię- 
kszył liczbę patroli krążących po ulicach, w miejscach najbar- 
dziej zapalnych, jak bazar czy nadbrzeże Purattu — kazał pozos- 
tawić niewielkie wartownie, w których stale czuwały posterunki 
Straży Miejskiej. Ale i to niewiele pomagało. Często straż 
w ogóle nie interweniowała lub umyślnie czyniła to opieszale. 





UŚMIECH NUMERU 


— OJEJKU! Taki mały piesek, 
a ty napisałeś na furtce „Ostrożnie, 


MNIJ 

Ró pies!”'? 

NASZ — No pewnie, już mi go dwa razy 
POCZTOWY chcieli rozdeptać! 


*k 


— POPATRZ, idą dwaj łysi! 

— Aha, ale ten z prawej jest bar- 
dziej łysy... 

— Coś ty, przecież żaden z nich 
nie ma ani włoska na głowie! 


— Ale ten z prawej ma większą 
głowę! 





Sillaja był zbyt doświadczonym wojskowym, a lata kierowania 
jednostką wojskową zbyt wiele go nauczyły, aby mógł przypusz- 
czać, że wszystkie te wydarzenia wybuchają spontanicznie. 
Domyślał się zresztą, gdzie szukać ręki, która tym kierowała. 
Dlatego też poprosił o spotkanie z naczelnym kapłanem świąty- 
ni Esagila. Czekał na nie długo, bo kilka tygodni. To także było 
charakterystyczne. jeżeli kiedykolwiek przedtem chciał się wi- 
dzieć z arcykapłanem Esagili, bywał przyjmowany natychmiast. 
Tym razem Szamaszerib wciąż nie miał dla niego czasu. Wresz- 
cie jednak wyznaczył dzień i godzinę audiencji. 

Kiedy tartanu wprowadzono do sali, naczelny kapłan Esagili 
ledwie odpowiedział na jego pełen szacunku ukłon. 

- Siadaj - Szamaszerib wskazał wojskowemu niski zydel 
i nawet nie zapytał, czy gość napije się czegoś. Sam arcykapłan 
zajmował miejsce w wygodnym, bogato rzeźbionym fotelu. - Co 
cię do mnie sprowadza? — zapytał. 

— Obawa o Babilon. 

Szamaszerib uśmiechnął się: 

— Obawę o Babilon pozostaw mnie i dostojnym kapłanom 
z Esagili. Tobie Persowie wyznaczyli inne zadania. 
le Persowie, lecz wielki i mądry Marduk-nasir, którego 
śmierć do dziś dnia opłakuję i którego rozkazy wiernie speł- 
niłem. 





Dokończenie na str. 7 





